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0 pogrzebach wśród różnych ludów 
i u chrześcian. 


(Ciąg dalszy). 

8. Pierwotni mieszkańcy Ausiralil utrzymywali, Ze 
umarli są pod rozkazami zlego lucha, dla tegoich nie do- 
tykali. Niektóre ludy grzehały tu zmarłych swoieh w pniach 
drzewa, w grobach lub jaskiniach, inne zaś palily. Szczep 
jeden ściągał skórę z cial zmarłych i palił potem ciało. 
] dziś jeszcze zjadają ciala zabitych nieprzyjaciół, jak to 
opowiadają Anglicy, którzy przed kilku laty tam podróżowali. 

Mieszkańcy wysp Fidszi każąsię dusić, kiedy przy- 
chodzi choroba albo starość; pozostali słudzy i żony czynią 
często to samo, aby towarzyszyć swoim zmarłym. Sa też i tacy, 
którzy boją się uduszenia i ci każą się żywcem grzebać. 
W takim razie zapraszają krewnych swoich, którzy przy- 
chodzą z matami i olejem, jako podarunkami dla starca, 
który chce umrzeć, i siedzą cicho, dopóki starzec nie wskaże 
miejsca, na którem chce być pochowany. Szybko tedy wy- 
kopuja grób, dają starcowi nowy turhan i seavo i prowa- 
dzą do grobu. Krewni krzyczą w glos, biją się w piersi, 
uderzają się w nie nożami, okrywają umierającego matą 
albo suknem, zarzucają grób ziemiąi depcą po nim. W nocy 
potem przychodzi syn na erób i kładzie na znak pożegna- 
nia korzeń drzewa kawowego. 

9. W Afryee Bakueni chowają zmarłego, skoro tylko 
dusza z ciala wyszla i to najczęścićj w chacie, w którój 
umarli, aby go czarownice nie wygrzebaly i nie użyły jakiéj 
części ciala do czego zlego. Często grzebią go w jamie 
mrówkojada. aby oszczędzić sobie kopanie grobu. Liwing- 
stone opowiada dwa przypadki, gdzie zmarli wrócili znów 
do swoich krewnych, bo ich żywcem wjamę wrzucono. — 
Hotentoci wierzą, że bóg ich „Hitszibib* mieszka 
w każdym grobie przy umarłym. to przechodzi okoła 
grobu, ten rzuca na niego kamień, gałązkę, albo jaką 
ofiarę, Groby mają wszędzie a są one dość wielkie. Umar- 
łych grzebią w sześć godzin po skonaniu, ale wpierw py- 
tają go się, czy mu kto wyrządził jaką krzywdę, czy go 
kto oezarowal; upominają go, aby szedł dobrą droga i nie 
wracał tu więcój i aby się strzegł czarownic. — W Se- 
negambii utrzymują, że czarownice czarują zmarłych; 
dla tego w pewnym czasie po pogrzebie badają trupa, czy 
nie byl oczarowany. Jeżeli dostrzegą znaków czarowania, 
palą wtenczas ciało. Modlą się też za zmarłych przyja- 
ciól. — Kalabarzy, wykształceńsi murzyni grzebią ciała 
zuakomitszych osób pod domami swemi, umywszy je wpierw 
i obwinawszy w bawełnianą materyą. Wierzą w wędrówkę 
dusz i dla tego utrzymują, że dusza się wróci, kiedy się 
dziecko w domu urodzi, w które ona wtedy wchodzi. — 
Nazamonowie w puszczy libijskiej grzebią zmarłych 
w siedzącćj postawie i dla tego zważają na to już przy 
konaniu, aby umierający nie leżał, lecz siedział. Na gro- 


bach ludzi, których uważali w życiu za cnotliwych, skla- 
dają przysięgę, kładąc rękę na grób: przepowiadają też przy 
grobach przodków; po modlitwie kładą się spać przy nich 
i co im na sen przychodzi, to utrzymują za prawdę. 

Na południe-wschód od Kairu znajdują się groby 
kalifów w kaplicach, jakby małych meczetach z kopułami 
i minaretami. które odznaczają się wspaniałością i bardzo 
przyjemne na podróżnych sprawiają wrażenie. Wiele znich 
się też już zapada, z wyjątkiem grobowca Tbrahima baszy, 
przy którym derwisze odczytują koran. Czternaście surów 
muszą oni codziennie tutaj odczytać, przyczem palą i piją. 
Podług opisu L. K. Schmarda, idą w Aleksandryi na czele 
pochodu pogrzehowego niewidomi parami i śpiewają: „Ta, 
laha, il balluh, Mohammadur. rasulullah.“ za nimi ida kre- 
wni i przyjaciele, derwisze z chorągwiami i kilku chłopców, 
z których jeden niesie koran. Potem idą przyjaciele z tru- 
mną, którą niosą na ramionach, kobiety zaś grubo zasło- 
nione końezą pochód. Katakumbhy leżą nad morzem, a slu- 
żyły one w pierwszych wiekach prześladowania chrześcianom 
za. kryjówki. 

Kartagińczycy grzebali swoich zmarłych w ziemi; 
król perski zakazał przykrywać ziemią ciała zmarlych i roz- 
kazał je palić, oni jednakże uważali to za splamienie bo- 
skiego ognia, gdyby się miał dotknać cial zmarłych. Han- 
nibala pogrzebano w trumnie kamiennćj przy Libyssie. 
Wedle podania Tertuliana (de corona milit.) palili także 
Kartagińczycy zmarłych. Składali oni też nieraz ofiary 
z ludzi. a senatorowie ofiarowali dość często synów swoich 
Molochowi, aby odwrócić nieszczęście od państwa. 

Maurowie w Marokko chowają zmarłych w kilka 
godzin po śmierci. Przed pogrzebem myją ciało i zaszy- 
wają w płótno, ale głowę układają w kierunku do Mekki 
i klada pod nią prawą rękę. Składają potem ciało na ma- 
rach, które mężezyzni zanoszą na cmentarz, po za miastem 
leżący. Za marami postępują ludzie zawsze po dwóch ra- 
zem obok siebie, a idą bardzo szybko. wzywają Boga ipro- 
roka i śpiewają pieśni żałobne. Grób jest szeroki, u góry 
wązki i w nim składają ciało, modląc się i śpiewajac. Na 
grobach kładą dlugie kamienne płyty. Przyjaciółki zmar- 
łych przychodzą do grobu przez kilka dni i płaczą. Syn 
nosi żałobę po ojcu przez dłuższy czas, a wtenczas nie 
strzyże głowy ani brody i nie obcina paznogci. 

10. Przechodzaedo ludów europejskich. zwra- 
camy na pierwszem miejscu uwagę na Słowian. Wiadomosci 
nasze o tym przedmiocie niestety bardzo sa skąpe, a opieraja 
się głównie na odkrywanych w wiekach późniejszych aż da 
dzisiaj starych grobach pogańskich. Cmentarze swoje mieli 
Słowianie w polach i lasach i dotad w wieln miejscach 
można oglądać wzgórza kurhanami, żalnikami, kopiszczami. 
horodyszczami, grodziskami, uroczyskami zwane. Kronikarz 
czeski Kosmas opowiada, że po smutnój pamięci wizycie 
księcia czeskiego Brzetysława I w Gnieźnie r. 1038 śłubo- 
wano u grobu św. Wojciecha między innemi, że odląd na 
polach i w lasach zmarłych grzebać nie będą. Ten sam 


podaje w r. 1092 o Bratysławie II: ,extirpavit... item se- 
puliuras quae fiebant in silvis et campis atque scenas, 
quae ex gentili ritu faeiebant in liviis et triviis, quasi ad 
animarum pausationem."  Slowianie długo opierali się żą- 
daniu Kosciola, aby zmarłych chować przy kościołach 1 wiele 
potrzeba było walki, szczególnićj na Rusi i Litwie, aby za- 
rzucić obyczaj pogański chowania zmarłych w polach ila- 
sach. Na synodzie r. 1636 wystąpił energicznie Biskup 
żmudzki Jerzy Tyszkiewicz i zakazal „proboszczom i wszel- 
kim kapłanom dyecezyi odbywać pogrzeby po za kościo - 
lami, a tem więcój miewać na niech mowy, lub jakie cere- 
monie kościelne odprawiać, pod karą ciężką;* Biskup lucki 
tupniewski na synodzie r. 1726 z oburzeniem wyraża się, 
nazywając to impius mos abususque abominabilis i narzeka, 
że nie może go wytępić. Synod wileński r. 1744 za takie 
pochowanie w polu lub w lesie wzbrania winnemu wstępu 
do kościoła przez trzy miesiące. Slowianie w czasach przed- 
cluześciańskich palili powszechnie ciała zmarlych, a zebrane 
potem popioły i niedopalone kości zakopywali wraz z żal- 
kami, tj. Izawnieami, naczyniami, mieszezacemi w sobie lzy 
pozostałćj rodziny. Zwyczaj palenia cial przeniósł się jeszcze 
aż do czasów chrześciańskich, jak to podają kronikarze, 
pomiędzy którymi opowiada Sigfrid w żywocie św. Ottona 
Dumberskiego, że Pomorzanie ochrzeeni nie przestawali cho- 
wać zmarlych obyczajem pogańskim, i Nestor (na początku 
]2go wieku) w X rozdziale swój kroniki, „że Wjatyczanie 
jeszeze za jego czasów palili ciała zmarłych na wielkich 
stósach, popioły zaś ich, zebrane w małe naczynia, stawiali 
na slupaeh wedle dróg.“ Urny z popiołami znajdywano 
albo w ziemi, albo w lochach z kamieni utworzonych. 
W grobach takich, odkrytych w naszych okolicach, znale- 
ziono po nad urnami, otworem ku wschodowi pochylonemi. 
obrobioną płytę kamienną. która spoczywała pierwotnie na 
pięciu kamieniach. Te daje obraz słowiańskiego grobu. 
Gdzieniegdzie dawano zmarłym do grobu podarunki, szeze- 
gólnićj dla boga Śmierci chleb i świece na długość ciala 
zmarłego, pokarm i napój na drogę, chowano z nimi razem 
narzędzia w życiu używane, części ubioru i zbroje, a nie- 
kiedy konie i sługi. W wielu miejscach składano kij do 
grobu, aby się zmarly mógł bronić przed napaścią psów 
i krzaki róży, aby oddalał od siebie zle duchy. Tui owdzie 
pozostala żona odbierała sobie życie, aby się nie rozdzielać 
z mężem, eo o Słowianach polskich pisze Dytmar merze- 
burski. a o ruskich świadczą wyraźnie Arabowie. Były 
w tym względzie zapewne tysiączne miejscowe odmiany, 
pochodzące ze zmięszania się pokoleń słowiańskich z inno- 
płemieńcami i z wpływu obeych obyczajów. Nad Wołgą 
opasywali cmentarz plotem, aby strzedz zmarłych i nie po- 
zwolić ich duszom, żeby miały wychodzić z miejsca spo- 
czynku i deptać i niszczyć pola pozostałych. Miejscami 
sypano nad cialami slawniejszych ludzi wysokie mogiły, 
pamiątkowe wzgórza i kurehany. Po odbytym pogrzebie 
wyprawiano ucztę, tryzna a gdzieindzićj stypą zwaną. 
na którćj rodzina zmarlego podejniowala przyjaciół i znajo- 
mych nieboszczyka. Tu i owdzie miał istnieć zwyczaj sta- 
wiania na grobach, okrytych chustką różnokolorową, misy 
z chlebem, suszonemi rybami i jajami pomalowanemi. By- 
waly też i uczty pożegnalne, przyczem zapewne umierający 
wypowiadał ostatnią wolą swoją w obecności przyjaciół i kre- 
wuych. Gdzieniegdzie także opuszezaly rodziny dotknięte 
Zaloba domy, w których ktoś umarł, z obawy przed do- 
mowemi duchami. Obchodzili także co rok święto na cześć 
amih ch i stawiali wten dzień potrawy na grobach, a gu- 
Slarz wolal zmarłych i wzywał do ich spożywania, aby im 
ulgę sprawić w ich cierpieniach. Obrzędy pogrzebowe, cho- 
ciaz różne w różnych miejscowościach, zamykają w sobie 
wyraźną wskazówkę, ze Slowianie wierzyli w nieśmiertel- 
ność duszy. 


U Turków jest najważniejszą ceremonią przy wypadku 
śmiertelnym płacz kobiet; dla tego najmują płaczki które 
elo$nem szlochaniem po ulicach oznajmiają wypadek śmierci. 
Po umyciu ciała w izbie, w której zmarly dueha wyzionął, 
zapalają kadzidla, aby wypędzić szatana i złe duchy. Przyo- 
hlóklszy zmarłego w koszulę, zawijają go calego od głowy 
do nogi w długą białą chustę i kładą do tramny, na którą 
sypią często kwiaty, symbolizujące niemi niewinność zmar- 
łego. Przed pogrzebem odmawiają modlitwę, w której mó- 
wią: „wynagrodź zmarlemu łaską pokoju i ciszy; powiększ 
jego dobroć, jeżeli pomiędzy dobrych policzony został i prze- 
bacz mu złość jego, jeżeli się znajduje pomiędzy złymi: 
pozwól mu. by przystąpił do tronu twego wiecznego i prze- 
bywał przy nim; wybaw go od cierpień grobowych i ognia 
wiecznego; daj mu spoczynek w raju i zamień grób jego 
na miejsce raju.* Prawo nakazuje grzebać zmarłych w prze- 
ciągu 24 godzin po zaszléj śmierci, a tylko ksiazat i zna- 
komite osoby chowają po 3 lub 4 dniach. Na czele po- 
chodu pogrzebowego idzie kilku Turków z palącemi się 
świecami i kadzielnicami; przed trumną idą duchowni, śpie- 
wając dość cicho pieśń pogrzebową: trumnę niosą na bar- 
kach, a za nią idą krewni, mając na głowach szare chustki 
albo kapelusze. Ciało składają do grobu twarzą do Mekki 
zwróconą. przyczem duchowny odmawia kilka zdań z ko- 
ranu, kilka innych zaś napisanych klada przy nim. z kamieni 
robią potem sklepienie, na które sypią ziemię. Groby bo- 
gatych znajdują się zwykłe blisko meczetów. a obsadzone 
drzewami. szczegółnićj cyprysami, wyglądają jak najpiękniej- 
sze ogrody. Bogaci mają także pomniki marmurowe, na 
których zwykłe wyryty jest napis. 

Z innych ludów Gallowie zabijali więźniów i skła- 
dali z nich ofiary na stósach; na miejscu, na którem pi- 
lili mężów walecznych, zostawali przez noc i oczekiwali wy- 
roezni. Mieli dziki obyczaj, że czaszki ludzkićj używali jako 
naczynia do napoju. Dziki to był naród i zaboboany, a pod 
wodzą kapłanów, Druidów, składali bogom ofiary z ludzi. 
Kto tylko ciężką był złożony chorobą, tego z reguly zabi- 
jali bogom na ofiarę celem ich przebłagania; a szczegól- 
niejszą czcią otaezali Merkura. Mężowie byli panami życia 
i śmierci swych żon i dzieci. Po śmierci znaezniejszéj 
głowy rodziny zbierali się krewni i indagowali jego żonę; 
jeżeli zaś znaleźli najmniejszy cień zbrodni, męczyli ja 
wtenczas i palili. Przy pogrzebach rozwijali wielki prze- 
pych; wrzucano w ogień wszystko, co zmarlemu było drogie 
za życia, nawet niewolników i zwierzęta. 

Starożytni mieszkańcy Akwitanii (niedaleko Pyre- 
neów) sadzali zmarłego ubranego w suknie na krzesełku, 
a w około niego zanosili się krewni od płaczu przy ban- 
kiecie. Zmarłemu stawiali różne pytania, wyliezali z pła- 
czem jego skarby i śpiewali pieśń żułobną: „czemuś umarł?* 
W pochodzie pogrzebowym brali prawie wszyscy udział na 
koniach i jechali obok karawanu, uderzali wzajemnie 
w miecze i wołali: „uciekajcie złe duchy do piekla“ Do 
grobu rzucali zmarłemu pieniądze na podróż, a pod głowę 
kładli mu chleb i butelkę piwa, aby dusza nie miała ani 
glodu ani pragnienia. Zona siadała albo leżała na grobie 
umarłego męża przez trzydzieści dni, zawodząc skargi przy 
wschodzie i zachodzie słońca. 

Niemcy pierwotnie grzebali umarłych; dopiero pó- 
źnićj palili, a tylko u biednych, że nie mogli ponieść ko- 
sztów palenia, utrzymał się obyczaj grzebania. Tacyt 
(100 po Chr.) opowiada, że Niemey przy pogrzebach nie 
rozwijali żadnego przepychu. Nad stósami nie rozlewali 
żadnych wonności; dawali tylko umarlemu broń jego anie- 
kiedy i konia. Grób pokrywala trawa, pomników i nagro- 
bków nie stawiali. Nie było też u nich głośnćj skargi ani 
płaczu; żałoba wyla cicha. Cmentarze zakładali na wolnych 
wzgórzach. 
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Goci palili swoich zmarłych; żony umierały zwykle | zarzucają wielkiemi kamieniami; przy umarłym kladą sie- 


ua stósach swych mężów, zabijano i palono na nich także 
starych i ehorych ludzi. Kości pozostałe i prochy chowano 
natychmiast. Ze zdobytćj na nieprzyjacielu broni stawiali 
zmarłemu królowi stós i wyprawiali sobie przy nim wielką 
ucztę. W dziwny sposób pochowali Wi zygoci swojego 
króla Alarycha, kiedy umarł nagle po wyprawie do Afryki 
(410) przy Cosenza we Włoszech. Spuściwszy rzekę, roz- 
kazali jeńcom wjkopać grób w jćj korycie. a wsadziwszy 
trupa ubranego w zbroję na konia, zakopali go w grobie 
i wodę znów wpuścili w dawne kory to. "tych, którzy grób 
wykopali, zabili natychmiast, aby się nikt o grobie nie do- 
wiedział, Zrabowanie trupa karali Wizygoci spaleniem, 
utrzymując, że kto to czyni, grzeszy nie tylko przeciw cialu, 
lecz i przeciw życiu zmarlego, gdyż uważali, że przy ciele 
zmarlego jest obecna jego dusza. 

W Sardynii zabijali synowie palkami ojców swoich 
wiekiem podeszlych i scehorzałych, potem ich chowali, 
a utrzymywali, że nie godzi się, aby żył dlugo wiekiem 
podeszły, gdyż w skutek słabości swojéj wiele grzeszy. 

Mieszkańcy Macedonii grzebali zwykle swoich zmar- 
lych. Kiedy mąż umierał, powstawal spór pomiędzy żo- 
nami jego, która mu byla najdroższa. Tę tedy najdroższą 
wybierali, obs; pywali pochwałami, najbliżsi krewni ją zabi- 
juli, składali z nićj ofiarę i grzebali razem z mężem; wszy- 
stkie inne podnosiły przytem krzyk głośny. 

W Traeyi wystawiali zwykle bogaci ciało zmarłego 
publicznie przez trzy dni; potem zabijali zwierzęta ofiarne 
i biesiadowali. Zmarłego albo palili, albo grzebali. Przy 
usypanym grobie odbywali pojedynki i podejmowali różne 
walki. 

Frankowie, którzy mieszkali pierwotnie między Odrą 
i Wisłą, później nad Neckarem, Renem, grzebali przeważnie 
swoich zmarłych w5 i 6 wieku, jak sie to pokazuje z wy- 
kopalisk, dokonanych w Hesyi w r. 1845/46 i 1877/79. 
Palili przecież tukże ciała zmarłych, jak to wskazują zna- 
lezione tamże urny z popiołem. W grobach znaleziono 
broń, sprzęty domowe i klejnoty kobiet. 

W Hesyi nad Werrą i Fuldą znajdują się także wy- 
kopaliska z czasów pogańskich, w których znaleziono szkie- 
lety ludzkie, ale obok tego odkryto tam także urny z popio- 
lem. — Bawarzy, Szwabi, Burgundowie i Lon- 
gobardowie chowali się już chrześciańskim obyczajem. — 
Pogańscy mieszkańcy Turyngii palili swoich zmarłych 
jęszcze w pierwszćj połowie 7g0 wieku po Chr. Dluzéj 
jeszeze utrzymał się pogański ten obyczaj w Saksonii, 
a zniósł go dopiero Karoł W. zakazem, wydanym w Pa- 
derbornie 785, którym zagrozil przestępcom karą śmierci. — 
Prusacy palili także ciała zmarłych, a pomiędzy innemi 
pogańskiemi obyczajami odstąpili i od tego 1289 r., zwią- 
zawszy się przysięgą w obec wielkiego mistrza krzyżackiego. 
Zmarłym, których chowali, dawali do grobu dzbanek na- 
pełniony mlekiem kobylem, jako ulubionym swoim napo- 
jem. — Estonie palili także ciala zmarłych, a utrzymywali, 
że dusze w czasie zimy odbywają wędrówkę, zaś z wiosną 
z dłuższemi dniami przychodzą do światla wiecznego. — 
Duńczycy grzebali przeważnie zmarłych, ale ich także pa- 
lili; — W Islandyi, zaludnionéj dopiero w 2 wieku, grze- 
bano zmarłych, w Szwecyi palono częścićj, zaś w Nor- 
wegii grzebano tylko od 9 w. — W Laponii istnieje 
zwyczaj, że mieszkańcy opuszczają dom, w którym ktoś ma 
umrzeć, przed jego śmiercią z obawy, aby dusza, która, 
wedle ich wyobrażenia, przez pewien czas oblatuje około 
ciała, nie wyrządziła im czegoś zlego. Jeden zaś z kre- 
wnych zajmuje się pogrzebem, ubiera zmarlego w najlepsze 
jego suknie i zamyka go w trumnie. Najehętnićj chowają 
oni w boru albo w jakiej jamie, najsławniejszych strzelców 
chowają w pobliżu miejsc ofiarnych. Wnijście do grobu 


kiere, krzemień i krzesiwo, aby w pielgrzymce przez gęste 
bory mógł sobie torować drogę i miał zawsze światło. Na 
grób kladą sanki, na których zmarłego zawieźli do grobu, 
wszystkie suknie, które nosil przed śmiercią, pościel i wszy- 
stko, eo miał za życia przy sobie. Ludzie bogaci wypra- 
wiają ucztę, a na nićj zjadają rena, który cialo do grobu 
zaciągnął. Kości rena zbierają skrupulatnie i chowają. 
Wśród uroczystości pogrzebowej skrapiają sobie twarz winem. 

Kolorem żałobnym w Europie jest kolor czarny, 


| jako kolor ciemności, negacyi światła, które śmierć odbiera 


człowiekowi; w Chinach jest kolor biały jako oznaka na- 
dziei, że zmarly jest w niebie, w miejscu czystości; w Ja- 
ponii kolor żólty, jaki mają więdnące liście kwiaty; w Ktyo- 
pii kolor szary jako kolor ziemi, z którój czlowiek jest 
wzięty i do którćj wraca; w niektórych okolicach Tureyi 
kolor niebieski jako kolor nieba, do którego mają przyjść 
zmarli; w innych znów krajach kolor purpurowy i fiole- 
towy, jako pomięszanie koloru czerwonego, symbolu bole- 
ści, i biei symbolu nadziei. 

Grecy i Rzymianie sadzili zwykle nad grobami cyprysy, 
a i urny wieńczyli gałązką cyprysu. Jest to piękne drzewa 
iglaste, twarde i trwale, piękny wydające zapach i dla tego 
wzięto je za symbol nieśmiertelności, dalszego istnienia. 
Pierwsi chrześcianie nie zdobili nim grobów, bo zanadto 
wyraźnym przedstawialo się im symbolem smutku i żałoby, 
której chrześcianin nie powinien się oddawać, „jako ci, któ- 
rzy nie mają nadziei.“ Za to nosili chrześcianie w 4 wieku 
na czele pogrzebowego pochodu galązki oliwne i palmy, 
jako znaki zwycięztwa i pokoju. Późnićj używano także do 
tego rozmarynu, jako znaku radości chrześciańskićj z tego, 
że zmarły dokonal walki ziemskićj i pelen nadziei przeszedł 
do świata lepszego, jako właściwćj ojczyzny swojćj. Odpo- 
wiednim też symbolem żaloby jest wierzba placząca, przy- 
pominająca zwieszajacemi się gnum nad grobem wlos 
osoby żałoba dotknietéj, a pochylonem liściem lzy splywa- 
jace z zasmuconego oblicza. W sobie skupiona 1 zakryta 
stoi nad grobem jako obraz płaczliwćj mewieściój skargi. 

(Dokończenie nastąpi). 


Q obrazach świętych 
i najważniejszych regułach 


ikonografii kanonieznéj. 


Pomiędzy sztukami pięknemi, które tak wspaniale przyczy= 
niają się do nuświetnienia naszéj wiary, niepoślednie zajmuje 
miejsce sztuka plastyczna, Dłót i pędzel przyozdabiaja nasze 
katolickie świątynie i zmyslowemi formami piękna podnoszą du- 
sze pobożne z poziomu codziennego i zmateryalizowanego Życia 
do sfer niebieskich, wieczności, Bóstwa. „Swrsum corda" śpie- 
wają nam w ustawieznej prefacyi te różnorodne wyobrażenia 
rzeczy nieziemskich, świętych, boskich, najwyższych ideałów w po- 
sągach i obrazach. Zwłaszcza dla prostego ludu są to księgi, 
z których czerpie myśli niebieskie, zakres pojęć religijnych roz- 
szerza, uczy się Życia świętego. : 

Dla tego religijnego i kształcącego celu obrazy i posągi 
w domach Bożych, chociaż nie po mistrzowsku wykończone, to 
przynajmnićj piękne być muszą. Figwy brzydkie i szpetne, 
obrazy straszne, bohomazy, jakie wiejscy sztukmistrze, geniusze 
urodzeni dostarczają, jako też podarte i poniszezone obrazy, lub 
uszkodzone i pohaleezone posągi nie mogą służyć do zbudowania 
i podniesienia nabożeństwa.  Przedewszystkiem zaś zachowane 
być powinny wszelkie reguły przyzwoitości. Sztuka kom 
ścielna nie tylko czystością lecz i wstydłiwością zalecać sie po- 
winna. Że na to kryteryum mało się dziś zważa, że bardzo 


wielu artystów przeciw tej zasadniczéj regule w sztuce kościel- 
néj grzeszy, wystarcza się przyjrzeć rozmaitym obrazom po ko- 
ściołach. Dla wielu artystów ciało ludzkie nastręcza najlepszą 
sposobność okazania znajomości dokładnej anatomii, lub zakryeia 
zmysłowemi powabami braku wyższych idei. Ztąd niejeden obraz 
jest apoteozą ciała, zamiast święcić tryumf wyzwolonego z wię- 
zów zmysłowości ducha. Wspominamy tylko liczne obrazy po- 
kutującej Magdaleny, Adama i Ewy, Aniołów itd, nieprzyzwoite 
nagością. Postawmy przed taki obraz niewinne dziecko, dzie- 
wiee, rmułodzieńca, czyż zamiast świętych myśli nie muszą sie 
w nich obudzić zmysłowość i pożądliwość? To jest pierwsza 
troska każdego dusz pasterza, aby tak z kościoła swego, jak 
i z mieszkań wiernych starał się usuwać wszelkie obrazy, nie- 
odpowiadające celowi budowania wiernych, grzeszące przeciwko 
tym pierwszym regułom sztuki koseielnéj, potworne brzydotą, 
nieprzyzwoite nagością. Sobór Trydencki (sess. 25, de invoc. 
BS. et S$. imag.) przepisuje pod tym względem wyraźnie: 
,Omnis lascivia vitetur, ita ut procaci venustate imagines non 
pingantur nec ornentur... statuit S. Synodus nemini licere ullo 
in loeo ct Ecclesia... ullam insolitam ponere vel ponendam cu- 
rare imaginem, nisi ab Episcopo approbata fucrit.“ 

Synody nasze polskie pilnie przestrzegały tych głównych zasad 
ikonografii kose. W drukujących się dekretach i zbierze uchwał 
synodalnych*) czytamy w tomie Il tyt. 45 cap. 15 uchwałę sy- 
nodu żmudzkiego z r. 1752: „Ecclesiarum rector probe instrnat 
pietores, ne in pingendis imaginibus impingant, quod occasionem 
lascivi aspectus praebeat," a dalj: „Icones maxime in domibus 
nobilinm laseivae, procaces, impudicae, vera enpidinis simulacra 
insontes oculos laedentia removeantur, et earum loco piae ima- 
gines, quae ad christianam devotionem cumprimis idoneae sunt, 
reponantur,* Synod prowincyaluy z r. 1648, przejmując prze- 
pisy co do obrazów świętych z bulli Urbana VIII Sacrosancta 
z l5go marea 1642 r., rozporządza specyalnie eo do obrazów 
Adama i Ewy, oraz św. Maryi Magdaleny: „Imagines uudac 
Adami et Evae, quae plerumque etiam procaciter pinguntur ex 
templis amovendae.. Praeterea imagines s. Marine Magdalenae 
seminudae vel amplectentis crucem in habitu minus honesto 
(decoro), vario, et crines modis et floribus contortos gestantis 
reprobamus — cum sit certissimum, sanetissimam illum foemi- 
nam post conversionem suam modestissimo habitu usam fuisse.“ 
Synod warmijski z r. 1726 przepisuje pod tym względem: „Circa 
imagines, ne sint rudi vel monstrosa forma fabrefactae, absur- 
dae, ridieulae, mutilae, obsoletae, defluentesque, attendentiam 
Archipresbyterorum requirimus, quorum muneris erit cas revi- 
dere in snis ecclesiis, antequam ctiam in campis exponentur* 

Druga rzecz, której sumiennie i ściśle przestrzegać należy, 
jest ścisłość dogmatyczna, — aby obrazy nie dawały 
powodu do fałszywych pojęć i błędów, lecz zastósowane były do 
wyrzeczeń Pisma św. i tradycji kościelnój, aby nie były przed- 
stawiane w innej formie, ubiorze, tylko jak Kościół przepisuje. 
Wyobraźnia artystów popuszeza dzisiaj jak i dawniej wodze do- 
wolności w przedstawianiu Chrystusa P. Matki Boskiej i mic- 
szkańców niebieskich; rządzcy kościołów nie zawsze okazują WJ- 
tworny i surowy smak kościelny, dla tego Papieże i Kongrega- 
cye św. nakładały często eugle rozigranéj fantazyi malarzom 
i rzeźbiarzom, Wszelkie przedmioty ezei religijnej winny Dyé go- 
dne swych typów, i dla tego nie będzie od rzeczy zaznajomić 
Czytelników z rozlicznemi rozporządzeniami i dekretanu Stolicy Ś. 
i Kongregacyi. Wsponiniana bulla Urbana VIII, przejęta do 
naszych konstytucyi synodalnych, brzmi w odnośnym nstępie: 


3) Wydawnictwo to, którogo prospekt rozesłaliśmy, polecamy 
gorąco szagownej braci w kapłaństwie, gdyż w tysiącznych kwestyach, 
odnoszących się do pasterstwa dusz, i partykularnych zwyczajach 
polskiego Kościoła łatwo poinformować się tu można. Księgi z usta- 
wami pojedynczych synodów są dzisiaj rzadkością  bibliograficzną, 
a w dziele, drukującem się u Jar. Leitgebra, wszystkie ważniejsze 
uchwały tych sjynodów według pojedynczych materyi są ułożone 
i zebrane, 


U 

„Imagines D. N. Jesu et Deiparae V. Mariae ac Angelorum, 
Apostolorum, Evangelistarum aliorumque Sanctorum, et Sancta- 
rum quorumeunque sculpere, auf pingere, vel sculpi, aut pingi 
facere, aut antehae sculptas aut pictas, et alias quomolibot 
effectas tenere, seu publico aspeetui exponere, aut vestiri cum 
alio habitu et forma quam in catholica et apostolica Ecclesia 
ab antiquo tempore consuevit, nec ctiam eum habitu peculiari 
alicujus Ordinis regularis, tenore praesentium prohibemus: ac ut 
imagines aliter pictae vel seulptae ab ecclesiis et aliis locis 
quibuslibet amoveantur et deleantur, vel reducantur, et roformentur 
ad habitum et formam in Eeelesia catholica et apostolica, ab antiquo 
tempore consuetam, ut veneratio e£ cultus sie dietis imaginibus 
augeatur, ef quae oculis fidelium subjieiuntur, non inordinata 
nec insolita appareant, sed devotionem pariant et pietatem. Et 
ne exponautur in ecclesiis quibuslibet, aut quomodolibet quali- 
fieatis, ac earum frontispiciis et atriis imagines profanae, vel 
alias indecentiam et inhonestatem —praeseferentes; cum Domum 
Dei deceat sanctitudo, percipimus.“ Na tój podstawie rzeezony 
synod prow. wydał dekret następujący: „łu novis imaginibus, 
in templo quovis ponendis, ae veteribus reformandis, adhibeatur 
judicium singulare, ne quid in illis imaginibus sit, quod falsum 
dogma contineat, vel occasionem praebeat perieulosi erroris ru- 
dioribus, vel contrarium sit Seripturae, sacris ritibus. ecelesia- 
sticis, vel traditionibus." 

Benedykt XIV w konstytucji Sollicitudine wskazuje 
specyalnie, jak mają być przedstawiane różne obrazy Boga 
i świętej Trójey. Według tej konstytucyi wolno przed- 
stawiać Trójcę s, nadając Bogu Ojcu postać czcigodnego starca, 
trzymającego na swem łonie Chrystusa P. w postaci młodzieńca; 
Duch ś. zaś pomiędzy nimi ma się unosić w postaci gołębicy: „Imagines 
approbatae et tuto permittendae, illae sunt, quae vel personam 
Patris exhibent sub forma viri senis, in ejus autem sinu Uni- 
genitum ipsius Filium... et inter utrosque Paraelitum Spiritum s. 
in specie Columbae (8 32). Można także przedstawiać Syna 
Bożego obok Boga Ojca, lecz w jego bliskości, „medium inter 
ipsos Spiritum Sanctum in columba“ — Nie wolno malować 
Trójey św. w postaci jednego człowieka z trzema głowami. 
„Urbanus VHE comburi jussit pieturas quasdam SS. Trinitatem 
exhibentes suh specie hominis triplici facie instructi“ (8 28). 
Wątpliwą także jest rzeczą, czy wolno używać postaci trzech 
ludzi równych i podobnych sobie. Benedykt XIV przytacza ró- 
ine opinie ($$ 29—31) i konkluduje, że ten sposób jest nie- 
używany i nieaprobowany. Można także malować Boga Ojca 
samego, już to przechadzającego się po raju ziemskim, już też 
na Szczycie drabiny Jakóbowe] i t. d. słowem według różnych 
objawień, opisanych w Piśmie św, ($ 36). Również dozwolone 
są obrazy Syna Bożego, przedstawiające jego człowieczenstwo 
w każdym wieku i okoliczności, opisanej w Ewangeliach ($ 86). 
Przypomnieć jednak pod tym względem musimy, że dekret ś, Kon- 
gregacyi Obrzędów z 14 stycznia 1625 zabrania używać w ko- 
ściołach krueyfiksów „jansenistowskieh*, które przedstawiają Chry- 
stusa Pana z rękami wzniesionemi w górę prawie prostopadle: 
,Quid sentiendnm de pictura crucifixi iu Germania, manibus non 
expansis, sed in altum fixis? — Picturam hujnsmodi non licere,“ 
Deklaracyi tej nie ma w zbiorze Gardelliniego, który zresztą 
z czasu od 18 listopada 1621 do 3 stycznia 1626 nie podaje 
żadnego innego dekretn, lecz znajduje się ona w niektorych nowszych 
zbiorach, Wiadomo, że jausenisei chcieli przez taką formę krzyża 
symbolizować małą liczbę wybranych i mieć znak do rozpozua- 
wania kościołów swój sekty. — Zakazany jest również wizerunek 
Chr. P. jeszeze żyjącego na krzyżu a już z raną w boku prze- 
bitym. Chciano w teu sposób uwidocznić błąd, polegający na 
przypuszezeniu, 2e Longin przebił dzidą Zbawiciela jeszcze ły- 
jącego. Nadto Kongregacya św. Obrzędów zakazała dekretem 
z $0 stycznia 1880 r. obrazy, noszące Imię Jezus w inny spo- 
sób, jak go używał $. Bernard Seneüski, i jaki był zawsze używany 
przez Kościół kat, a zwłaszcza zabronła umieszezać tych obra- 
zów w miejscu wyniesionem ponad ołtarzami, mianowicie kiedy Najś, 


Sakrament na tyeh ołtarzach był wystawiony; wreszcie dekret 
ten zakazuje otaczać Światłem obrazy noszące Imię Jezus. — 
Co zas do Ducha ś. samego w postaci gołębicy lub ognistych 
Języków (S 10—21) Benedykt XIV zanważa, że ten ostatni 
sposób może być użyty tylko do przedstawienia tajemnicy Ze- 
słania Ducha św. Wzbronionem zaś jest malować lub rzeźbić 
trzecią osobę 'Drójey Przen. pod figurą młodzieńca, „sub speciosi 
Juvenis forma.“ Benedykt XIV nakazuje „hujusmodi icones,... 
de medio tolli“ ($$ 10— 35). 
(Dokończenie nastąpi). 


Kwestye teologiczne. 


Okoliczności restytucyi. Na misyi przychodzi do spo- 
wiedzi Tytus w dojrzałym wieku i pomiędzy innemi przytacza 
grzech z młodości, że kiedy był kupezykiem, krzywdzid swego 
pana i krzywda ta może wynosić z 500 marek. Jak sobie tu 
postąpi spowiednik? 

Odp. Spowiednik ma następujące obowiązki: 1, obowiązek 
wypytania się, czy Tytns grzechu tego po raz pierwszy się spo- 
wiada, resp. czy uważał to za ciężki grzech, czy na wszystkich 
lub większej części spowiedziach pamiętał o nim, czy i na ilu 
spowiedziach grzech ten z obawy lub wstydu zataił. Od tego, 
jak penitent na to odpowie, zależyć będzie obowiązek powtórze- 
nia, $wietokradzkieh spowiedzi lub odprawienia spowiedzi jeneralnój. 

2, Co do restytucji musi się spowiednik przekonać, czy 
penitent przez swe oszukanstwa 1 krzywdy w sumie ogolnćj 
500 m. ciężko zgrzeszył i czy tutaj jest materia gravis; gdyż 
obligatio restituendi est gravis in materia gravi, levis in ma- 
teria lev. 500 m. jest per se materia gravis; lecz Tytus nie 
naraz tak wielką krzywdę wyrządził, tylko przez furta minuta 
doszedł do tj sumy.  Furta minuta zaś eoalescunt ad gravem 
materiam 1, per intentionem perveniendi ad gravem materiam; 
2, per conspirationem eum alls; 5, per multiplieationem i wpra- 
wdzie in mrtis commissis tak in eandem personam, jak in di- 
versas personas, przypusciwszy, że pomiędzy pojedyńczemi dc- 
frauducyami nie upłynął magnum temporis intervallum, © to 
więc wszystko wypytać się trzeba. Jeśli Tytus per multiplica- 
tionem furtorum doszedł do téj sumy, to gdy pojedyńcze defrau- 
dacye za każdą razą były materia levis i wprawdzie w odstę- 
pach ezasu około 2 miesięcy (jak moraliści sententia communi 
uczą). nie urosły w materia gravis a Tytus przynajmnićj nie 
Sub gravi zobowiązany do restytueyi. Jeżeli te odstępy czasu 
były krótkie, a pojedyncze krzywdy (przynajmnićj niektóre z meh) 
in materia gravi, to i suma 500 m. jest bezwątpienia materia 
gravis (in se ad restitutionem obligans), spowiednik ma jeszcze 

3, obowiązek zbadania, czy nu penitenta nie ma causa 
a restitutione cxcusuns, czy nie istnieje impotentia physica lub 
moralis restituendi? Tmpotentia physica jest, według Miulera, 
ommimoda impossibilitas, «quae habetur in necessitate extrema 
imo etiam in necessitate valde gravi sive debitoris ipsius, sive 
familiae suae. Impotentia zaś moralis jest gravis difficultas 
restituendi ob damunm grave in bonis famae vel fortunae, ut 
si restituendo vitam decentem juxta statum suum debitor ducere 
non posset, ae de bona sorte legitime acqnisiła casurus esset, 
Jeżeli więc penitent jest dziś np. knpcem, ktoremu nie osobliwie 
się powodzi, zarobi zaledwie tyle, że żonę i dzieci swe utrzymać 
i wychować według stann zdoła, i gdyby 500 m. zapłaciwszy, 
miał się zrujnować, to są causae excusantes. "To wszystko spowie- 
dnik rozważyć powinien, zanim wyda wyrok: „musisz restytuowaé !* 

Przywodzimy nadto na pamięć dwie jeszeze pod tym wzgle- 
dem reguły teologiczne: a, jest to ogólną nauką moralistów, Ze 
nikt do restytuey:i nie jest zobowiązany, jeśli ten obowiązek nie 
jest pewny, a więc przynajmniej tak bardzo probabilis, że unie- 
wainienie od restytucyi nie jest probabilis; b, jest także sententia 
communis, że w rzeczach restytucyi należy zachować milezenie, 
jeśli jest powód do obawy, że upomnienie będzie bezskuteczne, 

— emp o epe ee  — 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYI. 


De absolutione generali et benedictione Papali in 
Tertio Ordine S. Francisci*). 

Tertii Ordinis & Francisci. Tres Ministri Ge- 
neriles Ordinum 5. Francisci, Conventualium nempe, Minorum 
Observantium et Capueinorum, sub quorum uniuscuiusque dire- 
ctione Tratres et Sorores adsunt, ad nniformitatem quoad ter- 
tiarios universos sub qualibet directione constitutos inducendam, 
consilium inierunt nicum conficiendi Manuale, quod omnibus 
foret eommnuue. Illud a Fr. Nicolao a S. Joanne exaratum qua- 
tuor constat partibus, quarum prima notiones generales totius 
tertii Ordinis exponit, aliae vero et regulas tradunt, cacremo- 
nias reeensent et indulgentias; Pars vero quae indulgentias 
vespieiebat, hwe 5. Indulgentiarum Congregationi exhibita fuit 
pro facultate obtinenda illam evalgandi. Imo supplex quoque 
libellus porreetus fuit pro novis gratiis et privilegiis favore 
Tertiariorum impetrandis. 

Ex parte quoque praesidis generalis Societatis 5. l'rancisei 
Salesii expositum fuit, Societatem hane per Reseriptum Summi 
Pontilicis sub die I Maii 1878 participem factam fnisse pri- 
vilegiorum, quibus guudent ehordigeri S. Franelsei, ae proinde 
quaerebatur, utram inter haec privilegia reperiretur illud quo- 
que absolutionis generalis, et quatenus Negative, enixe flagita- 
batur, ut facultas elargiendi absolutionem generalem quater sal- 
tem jn anno concederetur 

Interim dum sacra Indulgentiarum Congregatio haec omnia 
ad examen revocabat, in primis animadvertebat, diversas formn- 
las impertiendi tum generalem absolutionem per annum, tum 
in articulo mortis, et benedietionem papalem, quae sive in ex- 
hibito Manuali pro Tertiariis, sive in Summariis indulgentiarum 
et privilegiorum. iisdem coneessorum legebantur, haud levem fa- 
cessere difficultatem. Quae quidem difficultas pro formulis ge- 
ueralis absolutionis eo magis aneta est, quod a nonuullis locus 
factus est eontroversiae potissimum de virtute et eitieueia abso- 
lufions generalis. His vero accesserunt aliae quaestiones a con- 
fessario Monialium Ordinis 5. Franeisei dioecesis Viterbiensis 
et Tuscanensis propositae, quae pariter ad generalem absolutio- 
nem referebantur. 

Quare haee Sacra Indulgentiarum Congregatio haud ceun- 
etnnaum esse censuit, ut desuper his suum depromeret iudieium; 
auditoque consnltoris voto, manifestius patuit, ex literali et ols io 
sensu formulavum interpretationem erui veritati non consonam, 
et. doetrinam quoque dogmaticam indulgentiarum haud leviter 
laedeniem. Ad quas proinde quaestiones. dirimendas utpote do- 
gma spectantes, quum hace Sacra Indulgentiarum Congregatio 
ex sui Insiitatione meompetens sit, res tota ad Supremam Uni- 
versalis Inquisitionis Congregationem delata est, quae de his 
omnibus maturo examine peracto, deteetos errores reprobavit, 
veramque doetrinam proponens luxta eam eorrigenda mandavit, 
quae minus recta fuerant scripta et evulgata, 

Verum Suprema Universalis. Inquisitionis Congregatio in 
tuto positis, quae ad dogma pertinebant, reliqua, quae propius 
rectiun indulgentiarum administrationem atungebant, huic Sacrae 
Congregationi definienda reliquit. 

Quare sequentia dubia resolvenda proposita sunt: 

1. An et pro quibus praeseribenda sit sub poena nullita- 
tis formula nnica pro absolutionibus generalibus impertiendis? 

Et quatenus Affirmative, 

2. Quaenam formula sit iniungenda? 

8. An pro impertienda absolutione in artieulo morlis Ter- 


*) Odsyłamy Czytelnikow do artykufu o jeneralnéj absolucyi, 
jaka w niektórych starszych zakonach i ich bractwach udzielać się 
zwykła w pewne dni roku, — do artykułu, mnieszezonego w H Roczuiku 
Przeglądu str. 299.  Pormały ahsolucyi jeneralnéj, jakie odtąd jedynie 
używane być mają, podamy w przyszłym numerze. 

(Przyp. Red. Przegl.) 


tiariis saecularibus Franciscalibus debeat formula Bonedietina 
adhiberi, vel sit cadem sub poena nullitatis praeseribenda? 

Et quatenus Negative, 

4, An sit sub eadem 
à Cipressa tradita? 

Et quatenus Negative, 

5. An formula, quae nune adhiberi solet, sit servauda, 
vel potius et quoniodo reformanda? 

6. An pro impertienda Tortiariis Franeisealibus saceulari- 
bus benedictione Papali obligatio adsit, formula Benedietina 
utendi, vel sit eadem praescribenda ? 

Et quatenus Negative, 

7. An formula, qua nunc iisdem Tertiariis Franciscalibus 
benedictio Papalis impertiri eonsuevit, sit servauda vel potius 
et quomodo reformanda? 

8. An pro iisdem sit et quatenus Benedietinae observan- 
tia iniungenda quoad regulas ab eadem quoad benedictionem 
Papalem | praestitutas? 

9. An pro indulgentia adnexa absolutioni generali sit ser- 
vanda etiam quoad Tertiarios Iranciseales saeculares responsio 
data 12 Martii 1855, vel, attentis. praesentibus adiunctis, ad- 
denda indulgentia pro vivis, quoad festa etiam, pro quibus fer 
tur eoncessa a Leone X? 

10. An absolutioni generali adnexa sit indulgentia pro 
defunctis? 

Et quatenus Negative, 

11. An sit concedenda Tortiariis Frauciscalibus saecularibus? 

12. An absolutiones generales dari debeant ant possint 
intra vel extra Sacramentum | Poenitentiae? 

13. Utrum Chordigeri S. Franeisei Assisiatis ac Sodales 
S. Francisci Salesii gaudeant privilegio absolntionis generalis 
et benedictionis Papalis? 

Et quatenus Negative, 

I. Utrum possit atque expediat ipsis concedere privilegium 
absolutionis generalis, et qnoties in auno, vel potins huius pri- 
vilegii loco iisdem elargiri communicationem indulgentiarum et 
bonorum operum, et cum qua formu'a? 

2. Utrum expediat Chordigeris et Salesianis concedere pri- 
vileginm absolutionis plenariae in articulo mortis, et quoties in 
anno illud benedictionis Papalis? 

14. An constet de authenticitate gratiae absolutionis ge- 
neralis Monialibus O. S. F. dioecesis Viterbiensis et Tuscaneusis 
a Clemente VIII concessae? 

Et in Congregatione generali habita in Palatio Apostolico 
Vaticano die 18 mensis Martii anni 1879 EE. PP. rescripserunt: 

Ad 1.  Consulendum SSmo, ut ad uniformitatem inducen- 
dam et ad falsas interpretationes vitandas praescribere dignetur 
sub poena nullitatis unicam absolutionis generalis formulam pro 
Regularibus ewiusenmque Ordinis hoc privilegio fruentibus, pro 
Tertiariis vero Saeeularibus, ceterisque omnibus communicationem 
privilegiorum et gratiarum cum eisdem vel eum Regularibus 
habentibus unicam pariter dignetur praescribere formulam bene- 
dietionis cum indulgentia plenaria loco absolutionis generalis 
hueusque usitatae. 

Ad 2, Provisum in primo. 

Ad 8. Formula Benedietina est praeseribenda sub poena 
nullitatis pro omnibus indiseriminatim, fieto verbo cum SSmo, 

Ad 4 et 5. Provisum in tertio. 


poena iniungenda formula a Fr. 


Ad 6. Ut in tertio, 
Ad 7, Provisum in sexto. 
Ad 8. Regulas a Benedicto XIV praeseriptas esse ada- 


nussim observandas. 
Ad 9. Quoad Tertiarios saeculares provisum in primo. 
Ad 10. Consulendum SSmo, ut concedat ad cautelam in- 
dulgentiam pro defunctis, 


Ad 11. Provisum in primo, 
Ad 12. Servetur pro Regularibus consuetudo, 
Ad 19, Negative ad utrumque, 
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Ad l. Negative ad primam partem; Affirmative ad se- 
cundam, facto verbo cum SSmo pro eoneessione indulgentiae 
plenariae quater m anno diebus a Summo Pontifice designandis 
et pro communicatione bonorum operum pariter quater in anno 
iuxta formulam praescriptam in deereto Sacrae Indulgentiarum 
Congregationis die 25 Februarii 1739. 


Ad 2. Ad primam partem: gaudeant impetratis; ad se- 
eundam: Chordigeris et Salesianis concedendum esse privilegium, 


si SSmo placuerit, Benedietionis Papalis semel tantum in anno, 

Ad 14. Non esse interloquendum. 

Mis vero editis ab KK. PP. resolntionibus, Sacrae huius 
Congregationis Indulgentiarum. Cardinalis Praefectus, quo initum 
consilium de unico conficiendo Manuali pro universis Tertiariis 
facilius et tutius assequi posset, proponendum censuit, ut spe- 
cialis seligeretur Commissio constans et Seeretariis, vel ex per- 
sonis ab eisdem designandis trium Saevarnm Congregationum, 
videlicet. Episcoporum et Regularium, $. Rituum, et Indulgen- 
tiarum, quae videat, utrum et aliae animadversiones faciendae 
sint in exhibito Manuali, easque proponat in peculiari Patrum 
Cardinalium Congregatione a SSmo deputanda. Quod proposi- 
tum EE, PP. unanimiter probaverunt. 

"acta autem de iis omnibus relatione SSmo D. N. Leoni 
PP. XII in Audientia habita ab infrascripto Secretario die 
22 Martii 1879, Sanetitas Sua praefatas. resolutiones benigne 
approbavit et confirmavit; et resolutiones. quoad priora octo du- 
bia exsecutioni mandari praecepit per deeretum S. Rituum Con- 
gregationis, 

A. Card, Oreglia a S Stephano, Praef, 
Tp CP amic SGOr- 


PISMIENNICTWO KOSCIELNE. 


Znowszych ważniejszych wydawnictw niemieckich mamy 


do zapisania: 

1. Der kath. Glaube ror dem Richterstuhie der Ver- 
nunft, tłomaczenie dziełka fr, ne, napisanego przez ks. kan. Barthe 
z Rodez. Moguncya. Kirchheim 1882, Æ 3,30. W trzech działach 
rozbiera autor następujące kwestye: 1, Czy rozum zakazuje mi przy- 
jąć system antykatol.? 2, Czy mi rozum pozwala wierzyć w katolicką 
naukę? 3, Czy rozum mi nakazuje być katolikiem? W Iej części 
w 12 rozdz. jest mowa o systemach naukowych, które niweczą pod- 
stawę wszełkiej religii lub też wrogie są nadprzyrodzonemu chrześc, 
objawieniu i katol. Kościołowi. W ej części objaśnione są i uspra- 
wiedliwione najważniejsze dogmata, nauka o kościelnym urzędzie nau- 
czycielskim, oraz ogólne zarzuty przeciwnikow. W ostatniej części 
zawarte są dowody na boskie źródło Objawienia i Kościoła. Dziełko 
to, pochwalone przez kilku frane. Biskupów, zdolne jest niejednemu 
ze świeckich, obałamuconych dzisiejszemi teoryami, wskazae drogę do 
prawdy, bronić go przeciw niebezpieczeństwom błędów i dostarczyć av- 
gumentow na obronę wiary. 

2. Predigten v. Joseph Kleutgen, 2 wyd. popr. Regensb. 
Pustet, 2 tomy # 5,40. Słynny teolog i filozof wzbogawił także li- 
terature homiletyczną dwoma cennemi dziełami. Jedno jest znakomita 
książka Ars dicendi (wydanie 7 w Turynie u Marietti'ego), drugie 
wspomnione powyżej kazania, ktorych jest 16 w tomie I (8 christol., 
4 mariolog, 1 na ś. Józefa i 3 o preśladowaniu Kościoła), a 14 w to- 
mie Il (głównie temata na rekolekeye i misye). Jungmann w swój 
wyborné] książce: Theorie der geistl. Beredsamkeit nio cytuje ża- 
dnego diea tak często, jak właśnie wspomnione Kleutgena. Jung- 
mann pisze, Ze te kazania wielkie sprawiały wrażenie, zwłaszeza ka- 
zanie o nicezystości, kiedykolwiek było powtórzone, powodowało wielu 
słuchaczów do odprawienia jeneralnej spowiedzi. 

3. Jak od lat 5 każdą razą około Wielkićjnocy, tak i w tym 
roku Arcyb. koloński v. Melchers wystosował przydłuższe słowo upo- 
muienia i nauki z wygnania do swych dyecezyan i wszystkich kato- 
hhow niem. Najnowsze jego dziełko tego rodzaju Das Eine Noth- 
acendige (Kolonia, Bachem 304 str. 1,20.) jest obszerniejsze, jak 
wszystkie dotychczasowe. Pragnąc zachęcić czytelników do starania 


się o zbawienie duszy, rozbiera dostojny autor w 63 rozdziałach głó- 
wne zasady chrześe nanki wiary i obyczajów, jakie zwykle na misyach 
i rekolekcyach objaśniane bywają. 

4. Sehwanego dzieła wielkiego Dogmengeschiehte znaj- 
dnje się tom III pod prasą i do jesieni będzie nkończony. Obejmuje 
on historyą czasów średniowiecznych od 787 do 1517 r. 

5. Kanzżelvortrdge des hochwürd. Bischofs von Paderborn 
Dr. Conrad Martin. Gesammelt u. heransgogeb v. Dr. Stamm. 
I1. und 2. Band. Sonntügliche Predigten für die hci- 
lige Advent- Epiphanie- Fasten- Oster und Pfingstzcit. Paderborn, 
Bonif. Druekerei 1882. 784 i 576 str. 7.50 „M i 5 „Mt, Kazań tych 
ma być w ogóle siedm tomów. Pierwsze tomy zawierać będą kaza- 
nia, które zmarły Biskup Martin miewał jako uniwersytecki ka- 
Znodzieja w Bonn, następne kazania, które wygłaszał jako Biskup, 
a ostatnie najważniejsze listy pasterskie. W jesieni 1884 roku wyda- 
wnietwo to ma być ukończone. W tomie I i II są na niektóre nic- 
dziele po kilka kazań, na niektóre nie ma Żadnych. Treść tych kazań 
jest przeważnie dogmatyczna; autor objaśnia i uzasadnia nauki wiary, 
wykazuje ich wpływ na życie i działanie ludzkie, broni ich w obec 
napaści przeciwników. 

6. Kirchliches Disciplinar- u. Crininat-Ferfahren 
gegen Geistliche systematisch dargestellt v. Franz Droste. Prie- 
ster der Dioec. Paderborn. Schóuing. 1882. 8vo 247 str. JA Ksia- 
Zka ta zawiera w systematycznym układzie wszelkie przepisy kościelna, 


9. 
dofyezace procesów dyscyplinarnych i kryminalnych przeciw ducho- 
wnyni. a opierając się na rozlieznych dekretach rzymskich Kongrega- 
eyi, zwłaszeza Kongr. Biskupów i Zukonników, daje poglad dokładny 
na praktykę i pojęcia władz Stolicy św. Źródła, z których autor 
czerpał głównie materyał, są Acta S. Sedis i Analecta Jur. Pon- 
trficit, Podzielone jest całe dzieło na trzy księgi, z których pierwsza 
traktuje o jurysdykcyi ko$ciel i jej organach, druga 
ostronach, trzecia o postępowaniu sądowem. Do pra- 
ktyki najważniejsze ustępy są wywody o osobach sądu (str. 82--35), 
ich funkcyach (36-41) i charakterystyka stanowiska publ. oskarzy- 
cicla w obec oskarżonego, Biskupa i sądu (47 i nast). 
(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna, 


Poznań. Ordery pruskie orła czerwonego IV klasy otrzy- 
mali księża: kanonik hon. i dziekan ks. prob. Kuczyński z Wy- 
soki, ks. Łukaszewicz prob. w Zerkowie i p. Ferkulm, komisarz 
zarządzający arcyb. majątkiem w dycc. gnieznieńsko-poznańskiej, 
F. Maja, podejrzanego o sprawowanie czynności 
w Kotłowie, przyaresztowano i osadzono w więzieniu 
z którego go wypuszczono za złożeniem kaucyi 3000 marek naprzód 
przez kupca p. Robińskiego w Ostrowie, a następnie przez p. Do- 
brogojskiego z Drożdzyna. 

Dyecczye polskie. Ks. Biskup chełmiński mianował ks. lic. 
Ant. Neubauera, regensa semin. duchownego, rezydencyalnym ka- 
nonikiem, ks. M. Siega, dyrektora kolegium Marianum, kanoni- 
kiem honorowym przy kościele katedralnym w Pelplinie i ks. kauno- 
nika Rednera radzcą duchownym w jeneralnym wikaryacie bi 
skupim i konsystorzu W dniach 6, 7 i 8 b. m. odbywał się 
w Pelplinie egzamin teologiczny t. z. rigorosum, który skła- 
dają kandydaci do stanu duch. po trzechleciu studyów akademickich. 
Biawilo się 4 egzaminandow. — Ks. M. Leśnia k, kanonik kapi- 
tuły tarnowskiej i regens semin. duch., otrzymał nominacya na pra- 
łata seholastyka w Tarnowie; ks. St. Walezyński, kan. hon. tójże 
kapituły i kanelerz kons. i ks Alojzy Goralik, dr. św. teol i prof. 
przy semin. dueh. mianowani zostali kanonikami gremialnymi kapituły 
larnowsliej. — Na studzach teologii i filozofii mają OO. Jezuici 
60 słuehaczów, z tych 32 należy do innych zakonów. — Pobożnych 
Pątników, co w roku bież. około 8 września zwiedzili Częstochowę, 
obchodzącą świetnie jubileusz 500letni sprowadzenia na Jasnągórę 
obrazu Matki B., liczą na przeszło 300 tysięcy. - 


| td pU 
hs. kościelnych 


w Ostrowie, 


Na wygnaniu w Sy- 


1: 
a 


beryi, w Wierchoturju, permskiéj gubernii umarł ks Fryderyk Wt o- 
cki, z dyecezyi sandomirskićj, w 46 roku życia. 

Kościół unicki w Galicyi. Lwowski dziennik ruski Diio 
pisze o rezygnacyi ks. Metropolity Sembratowicza: 


Rezygnacya ks. Metropolity. pozostająca w związku z politveznemi 
stosunkami kraju, była już od kilku lat przygotowaną. Pierwszą 
oznaką tego było mianowanie Biskupa-sufragana Sembratowieza jako 
pomocnika do zarządu dyceczyą. Najwięcej przyczynił się jednak do 
ustąpienia Metropolity ostatni procos lwowski. Zaraz po procesie do- 
niagał się rząd od Kuryi rzy mskiej. aby skłoniła Metropolitę do re- 
zygnacyi z urzędu i mianowała na jego miejsce innego Biskupa, któ- 
ryby z większą wystąpił siłą przeciw agitacyom nieniłym rządowi. 
Niemałą też odegrali rolę w tem wszystkiem ludzie, którzy pragneli 
stanowisko Metropolity wyzyskaé dla celów politycznych. W skutek 
tego zawezwano Metropolitę do Rzymu. Ks. Sembratowiez wytłoma- 
czył się przed Kuryą z czynionych mu zarzutów i udał się następnie 
do Wiednia, aby i tu się wytłomaczyć. Jednakże rząd stał mocno 
przy swem postanowieniu. Cesarz oświadczył Metropolicie, że jest 
przeświadezony o jego pobożności, ascetyzmie, prawości i wierności dla 
tronu, ale okoliczności krajowe wymagają koniecznie, aby ustąpił. 
Cesarz domagał się, aby Arcybiskup właśnie przez ustąpienie dowiódł 
swój dla niego wierności, spełniając jego wolą Po takiem postawie- 
niu kwestyi Metropolita zdecydował się spełnić wolą monarchy i na 
audyeneyi 4 września wręczył mu swą rezyg znacyą. Cesarz przyjął 
Arcybiskupa bardzo łaskawie, zapewnił go o swój łasce i poważaniu 
i prosił, aby na dwa tygodnie zatrzymał jeszcze przy sobie rządy me- 
tropolii, pókąd sprawa rczygnacyi nie zostanie urzędownie przeprowa- 
dzona. Metropolita tedy. wróciwszy do Lwowa. zarządza tymczasem 
dyecczyą. W tych dniach nadejdą nrzędowe papiery, poczem kapituła 
przystąpi do wyboru administratora dyecezyi. pókąd nowy Arevbiskup 
nie zostanie mianowanym. Administratorem będzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ks. Biskup Sylw. Sembratowicz. Co zaś do eks- 
Metropolity, to ten przyjął zaproszenie Ojca św., aby zamioszkał 
w Rzymie w charakterze doradzey w sprawach Kościoła wschodniego. 
Razem z Arcybiskupem ustępują też kanonicy Malinowski i Zukowski. 


Neue Fr. Presse otrzymała z Lwowa następujące szczegóły, 
odnoszące się do posłuchania b. Metropolity u cesarza: 


Cesarz na audyencyi — tak pisze korespondent — przedkła- 
dał Arcybiskupowi, że rezvgnaeya jego ze względu na dobro kraju 
i cerkwi grecko-katolickićj jest koniecznie potrzebną. Na Metropo- 
licie nie ciąży żaden pod względem kościelnym zarzut, wszełako nie 
jest odpowiednią osobistością. któraby mogła stawić czoło i zniweczyć 
prądy, jakie nurtują obeenie pomiędzy greckiem duchowieństwem. 
Cesarz zostawił Metropolicie 48 godzin do namysłu, w ciągu tego 
czasu naradzał się on kilkakrotnie z Nuneyuszem Vanutellim; 4 września 
nastąjiła druga audyencya u cesarza. Metropolita oświadczył, że 
jest gotów ustąpić, czynił atoli niektóre zastrzeżenia, zwłaszcza co do 
zgubnych następstww łonie kleru unickiego, gdyby godność po nim miał 
otrzymać nieprzyjazny Rusinom naczelnik cerkwi. Na to cesarz zare- 
czył Metwropolicie, że tylko Rusin stanie na czele archidyecezyi lwo- 
wskićj. (Cesarz oświadczył nadto, że dobrowolną dymisyą poczytuje 
za czyn patryotyczny, który zapewni Metropolieie szacunek jogo. Sem- 
bratowiez rzekł, że dla swej osoby niczego nie Zada, wszelako ma 
liczną rodzinę, którą dotąd wspierał, a którą poleca łasce cesarza. 
Metropolita złożył wreszcie akt rczygnacyi. w którym zastrzega sobie 
emerytureroezna20.000 złr. (?), orazzwrot nakładów na podniesienie dóbr 
arcyb. w ilości 60,000 złr., nadto dotrzymanie zawartych kontraktów dzie- 
rżawnych. Za przyby ciem do Lwowa Metropolita odwiedził Namiestnika 
hr. Potoekiero, Namiostnik wyraził się z pełnem uznaniem o posta- 
nowienin Metropolity i dodał, że stosunki duchowieństwa unickiego 
wymagają poprawy. Metropolita odrzekł, że składa chętnie swój 
urząd, skoro w mniemaniu rządu nie jest w stanie mu sprostać, przy- 
kro mu cylko, że mu odjętą jest możność wzięcia w obronę przeciw 
nienawistnym insynuacyom uległega i wiernego wobec cesarza i Pa- 
pieza kleru unickiego Namiestnik rzekł na to podniesionym głosem: 
czy się to także tyczy ksks. Naumowicza i Lewickiego? Metropolita 
rzekł: Chrystus miał 12 apostołów a wśród nich był Judasz, pod 
moją władzą było przeszło 2000 księży, a zawsze mi wyrzucają za- 
chowanie się tych dwóch kapłanów? Na ponowne zaręczenie Metro- 
polity o wierności dla Rzymu i państwa całego duchowieństwa, na- 
miestnik zakończył rozmowę słowami: „Rozygnacya ks. Metropolity 
jest faktem dokonanym i nie mamy już co rozprawiać. * Metropolita 
żegnał się następnie z członkami kapituły. okrom rodziny nie przyj- 
mował nikogo i nie odprawiał Mszy św. w katedrze. Nawet w kołach 
ruskich uznają. Ze namiestnik w sprawie Sembratowicza postąpił 
z godną uznania przedmiotowością i brakiem wszelkiej namiętności. 
Obecnie wykazuj^ się. że nominacya Sembratowieza nastąpiła wbrew 
przedłożeniu ówczesnego kierownika namiestniectwem bar. Possingera 
i jedynie tylko za radą (rrocholskiego. Gdy Metropolita — pisze 
dalej Neue Fr. Presse — przedstawiał się ostatnim razem Pitpieżowi, 
zarzucono mu. że już przy swojćj intronizacyi dozwolił. aby alumni 
śpiewali hymny rosyjskie. Na to Sembratowicz zażądał przedłożenia 
aktow i tłómaczył się, że przy uroczystości intronizacyjnej alumni 


między innemi śpiewali piośń „Otcze błahajntia," która tylko swą 
melodya przypomina hynim rosyjski. Obecny hr. Gołuchowski nioro- 
zuniejąć słów, tylko muzykę. powstał i kazał przestać; nazajutrz 
posze.lt raport do ministerstwa. że Metropolita dożwolił, aby alumni 
śpiewali hymn na eześć cara. 

Cesarz austcyacki nadał ordery księżom ruskim Lewi- 
ckiemu w Turce i kanonikowi Korczak Korytynskiemu 
w Warężu, którzy zawsze otwartymi byli przeciwnikami ruchu, sprzy- 
jającego schizmie.e — Nowieyat Dobromilu otworzony 
został 2 powodu słoty, niepozwalajacéj prędko wykończyć restaura- 
cyt klasztoru, dopiero 15 bież. mies. Zgłosiło się 18 nowieyuszów, 
16 Rusinów i2 Polaków. Dotychczas było w klasztorze 3 nowicynszów, 
którzy już nowieyat ukończyli a w Lwowie odhywali studya teologi- 
czne, iuni rozbiegli się z obawy przed Jezuitami. Oprócz trzech Oj- 
ców Jezuitów, Szczepkowskiego, Riedla i Makowskiego, jest tam 4 bra: 
ciszków jezuickieh i O. Turezyüski. Bazylimuin, który uczy obrzędów 
uniekich, śpiewu itd. — Z upoważnienia Papieża wezwał prowincyał 
ks. Sarnicki wszystkich Bazylianów do cofnięcia podpisu 
z pod protestu przeciw konstytucyi apost. Wszyscy też to uczy- 
nili z wyjątkiem dwóch, 

RZYM. Ojcice św. udzielił posłuchanio 7 b. m. synowi pre- 
zydenta republiki Guatemala a następnie przyjmował kilka rodzin 
rzymskich i zagranicznych — Pielgrzymi włoscy. ktorzy się 
wybierają do Assyżu, przybyli do Rzymu i mieli audyencyą u Ojea ś. 
14 bm. Było ich 500 z 40 dyecezyi włoskich. Papież miał do nich 
mowę, w której obchód jubileuszowy Arnolda z lirescii energicznie 
potępił a zwłaszeza współudział wloskach władz. Wyraził także Papież 
obawę, że hymny pochwalne na cześć tego burzyciela ludu, politycznego 
i religijnego rewolucyonisty najgorsze skutki za sobą pociągnąć mogą. 
całym 


w 


Dowodem tego socyalistyczne zamieszki, objawiające się na 
pólwyspie. Papież zachęcał pielgrzymów, aby w obee prześladowań, 
jakie cierpi kościół, odważnie i z całą siłą w obronie wiary wystę- 
powali i wskazał w końcu na przykład $. Franciszka z Assyżu, który 
z vatą energią zbrodniczą agitacyą Arnolda zwałczał, — W niezadlu- 
gim czasie przybędą do Rzymu dwie inne pielgrzymki, his 
Pierwsza z nich otrzyma posłuchanie lgo druga 
sun święcił w dzień Matki B. Narodz. 


z pań- 
MEK ar TÓRANAMGLL ASA 
15 paźdz — Kardynał Mas 
50lelnią rocznicę swego kapłaństwa. 

Niemcy. Książę Biskup wrocławski wydał pod d. 5 b. m. 
list pasterski do księży swej rozległej dyecezyl, w ktorym za- 
leea uwzględnienie prośby ministerstwa pruskiego, aby księża, dopo- 
magali do wyszukania stosownych domów do wychowania zaniedba- 
nych dzieci, których liczba w ostaluich latach się podwotła. -- 
Na wiecu katolickim Niemców. 29ym z rzędu. odbytym 
d. 11. 12 i 18 bm. w Frankfurcie nad Menem. na który zjechało się 
100 osób ze wszystkich stron Niemiec, z Holandyi, Danii, Austryi, 
Szwajcaryj i t. d, pomiędzy nimi najwybitniejsze znakomitości, jak 
Windthorst, Br horlemer. i wielu innych, toczyły się ważne Sed 
w kwostynch podniesienia religijnego życia w Niemczech, abmyślenia 
środków do walki z dzisiejszą nicwiarą i niateryalizmem, utrzy mauia 
różnych zbawiennyeh instytucyi, stworzenia nowych, któreby religią 
katolicką w Nieniczech krzewiły, podnosiły, życie moralne ukrzepiały. 
Przewodniczył zebraniu baron v. Bodman (z Badeuii). Jak wszystkio 
dotychczasowe wieco przyczyniły się wielce do rozbudzenia du: ha katol. 
w Niemczech. du wyrobienia tak dzielnych szermierzy w obronie wiary, 
Ze podziw u wszystkich wzbudzają, tak i ten nie jrzemnie bez do- 
datnich skutków.  Niepodobna nam dla braku miejsca podać obszer- 
nego sprawozdania z mów. wygłaszanych na zebraniach publicznych 
przez pierwszorzędne osobistości o wszystkieh ważniejszych sprawach 
i potrzebach Kościoła katol. w Niemezech, i rozpraw w komisyach. 
Zaznaczamy tylko sprawy, odnoszące się do Polaków i ważmejsze re- 
zolucyo. Na zebraniu związku, mającego na celu dobro robotników 
(Arbeiterwohl), wspomniano, że książka „das hausliche Gdück^, która 
ogromnego doznała powodzenia i w L00,000 egz. się rozoszła, wyjdzie 
niezadługo w polskiem tłomaczeniu. Na zebraniu Towarzystw $. Win- 
cenlego à Paulo oświadczył prezes Tow. berlińskiego, radzea legacyjny 
Kohler, Że w Berlinie bardzo dużo katolików zadowalnia się ślubem 
R i Ze najliczniejszego kontyngiensu do tego dostarczają Po- 
lacy. I dziwié się temu nio można, bo dla 20 ,000 Polaków jest tylko 
jeden ksiądz, który mówi po polsku W ogole dla 100,000 katolików 
w Berlinie jest tylko 9 księży ustanowionyah. Zalecano także współu- 
daat w uroczystości jubileuszowćj oswobodzenia Wiednia przez So- 
bieskiego, jaka w roku przyszłym odbędzie się w Wiedniu. Rezolu- 
eye rozliczne mają za przedmiot: brak wzmagający sie powo: uia do 
stanu duchownego, zniesione zakony, jubileusz św. Teresy, święcenie 
niedzieli, wychowanie szkodliwe zwłaszcza młodzieży niewieścićj, po- 
łożenie smutne Ojca św. itd. 


Włochy. Dnia 2 września rozpoczął się w mieście Arezzo 
(ks. Toskańskie) eały szereg Uroczystości, które się dopiero skończą 
20 bm.. na cześć jednego z najzasłużeńszych jogo synów, nie rewolu- 
cyonisty, horetyka, zdrajey ojezyzny. jak Arnolda z Brescia. lecz męża, 
nileZaeego do prawdziwych wielkości Włoch. najwierniojszago syna 
Kościoła, genialnego zakonnika, Gnidona Monaco lub Guidona 
z Arezzo, wynazcy uut muzykaluych. Dnia 2 bm. odsłonięto uroczy- 
ście jego pomnik, wykonany artystycznie przez Bolończyka Sab ni. w oboe 
deputacyi senatu, Izby, minis trów itd. Dwadzieścia i tray stow: wzy- 
szenia muzyezne wykonały hymn na cześć Guidona. Wieczorom całe 
miasto było iluminowane. Z uroczystością tą połączono wystawę prze- 
mysłową i instrumentów muzycznych. Dnia llgo b. m. rozpoczął 
tutaj swo obrady kongres liturgiczny nad śpiewem gregoryańskim. na 
który przybyli przedstawiciele wszystkich katolickich narodów Fu- 
ropy. Dyskusya toczyła się w włoskim i francuzkim języku, Pro- 
gram zawierał: 1, obecny stan liturgicznego śpiewu w różnych pań- 
stwach Europy; 2, różno fazy. jakio przechodził śpiew liturg.; 8, środki 
do poprawienia tegoż śpiewu. Ponieważ genialny wynalazca nut nie 
znany jest wszystkim, kilka szezeyółów z jogo życia podajomy. Guido 
nazwiskiem z ojea Donati urodził się w Arezzo około 1000 r. Mając 
lat 8, wstąpił do klasztoru Benedyktynów w Pomposa w pobliżu Ra- 
wenny. Ponieważ wielki okazywał talent do muzyki, powierzono mu 
w klasztorze dyrekcyą nad śpiewem. Żbierał tedy 7 całój okolicy 
dzieci z dobrym głosem i uczył je śpiewać w kościele. Nauka ta 
bardzo była na one czasy trudną, gdyż intonacya tonów. zniżanie 
i podnoszenie głosu było oznaczone tylko głoskami alfabetu. Ahy tej 
niedogodności zapobiedz. poświęcał Guido długie studya nad wynalo- 
meniem reguły, któraby rzecz tę ułatwiała 1 znalazł ją w śpiewie 
hymnu na cześć św. Jana Chrzcieiela Ut queant lawis. w którym 
pierwsze zyłoski w pierwszych 6 wierszach dawały intonacji szereg 
podnoszących się głosów. Odtąd (ruido uczył swych uczni spiewu 
tego lhymnn i przekonał sie, jak prędko pojmowały gradacyą głosu 
ad, re, mi, fa, sol. la. Dreki tój metodzio (solmizaeyl), w kilku 
miosiącach cbłopice każdy uczył się togo, do czego według dawniej- 
szej motody potrzeba było lat całych. Guido udoskonalił swój wy- 
nalazek, ograniczył ściśle skalę, ustanowił system linit tak. że mógł 
melodye dokładnie oznaczyć i potomności zostawić. Odtąd dopiero 
postęp w muzyce był możebny. (Guido był tak skromny, Ze zasługę 
swego wynalazku przypisywał w liście do mnicha Michała z Pomposy 
nie sobie, łecz natchnieniu Boskiemu i cieszył sie. że Śpiewający od- 
tąd wyżebrzą mu n Boga przebaczenie grzechów. Dowód to, 2e 
wszyscy wieley ludzie dla tego byli wielkimi, iż przedewszystkiem 
byli katolikami i Bogu samemu chwałę swych dzieł przypisy wali. 
Wynalazek ten nie byłby jednak tak wnet stał się wspólną własnością 
wszystkich, gdyby Papieżo nie byli dopomogli wynalazey. Papież 
Jan XIX powołał Gnidona na swój dwór, a malarz Bertini w wspa- 
niałym obrazie przedstawił jego wynalazek. (Guido ułożył Antyfonarz 
i książkę muzyczną. nazwaną Mieronomo. — Katolicy Marchii 


pupioz. odbyli walne zebranie tegoroczne w Ankonie 4 bm. 
| ac lei iit Éüüh. iL a C camumnux— i 


W tych dniach Szanownym Prenumeratorom rozesłanym został 
rszyt IX ks. kanonika Korytkowskiego Prałaci i Ka- 
nonicy Katedry Metropolitalué] Gnioźn, od roku 1000 aż do dni 


naszych. Cena 3 44 Dzieło kompletne zawierać będzie 26 zeszytów 
po 3 æ Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie. — Prenume- 


vale na cale dzielo w ilości 50 marek przyjmuje tylko do wyj- 
ścia zeszytu 10 księgarnia 


J. B. LANGIEGO w Gnieźnie. 


MEDALE na obchód 500-letni w Częstochowie 
nikloweisrebrne z fabryki F. Bitsehana w Warszawie otrzy- 
małem na główny skład dla Księstwa Poznańskiego i polecam srebrne 
duże po 6 m.. srebrne mało po 1,50 m., niklowo duże po 80 ten., 
niklowe średnie po 30 fen. i niklowe mało po 15 fen. Zarazem polo- 
cam widoki i wnętrza klasztoru na Jasnejgórze. Obraz pięknie ko- 
lorowany, gustownie zestawiony w eenie 2 marek. w tuzinach 
znacznie tanićj. Odprzedający otrzymują przy większych ga- 
kupnach ceny fabryczne. 


J. B. LANGE, księgarnia w Gnieźnie. 
<e 
Spis rzeczy. Ar hi adig wstępne: U pogrzebach wśród rożnych 
ludów i u ehrze$can (e. d. — O obrazach świętych i najważniej- 
szych regmach ixonografii kanoniezuej. — Kwestye teologiczne: Oko- 
Jiczności Teslytuoyi. — Dekret św. Kongregacyi, dotyczacy Trzeciego 
Zakonu św. Frańe. — Piśmiennictwo kościelne: Ważniejsze wyda- 
wnietwa niemieckie. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: 
Ordery księży. — Z walki kulturnój. — Dyecezye polskie: Nomina- 
cy» księży w dyee chełmińslaćj i tarnowskiej. Egzamin teolo- 
giezny w Pelplinie. -- Szkoły jezuickie. — ałodio wo. — T ks. Wło- 
cki w Syboryi. Kościół unicki w Galicyi: Jeszezo o rezygnacyi 
ks. Metropolity. — Nadanie orderów księżom ruskim. — Nowicyat w Do- 
bromilu. — Protesta Buy — Rzym: Posłuchania u Ojca św. -- 
Pielgrzymka włoska. Jubileusz DZE Kardynała Hassuna. — 
Niemey: List pasterski Biskupa wrorł Wiec katolików niemieckich 
w Frankfurcie. — Włochy: Guidon Mound — Zebranio katolików 
Marchii papiez. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


